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N ieprzyjazny nam Swiet zamieścił 
obszerny artykuł, n.ający na oelu 
przeprowadzenie dowodu, i i  rządy ks. 
Im eretyńskiego w Królestwie są za 
pobłażliwe i pozwalają wzrastać p ro 
pagandzie polskiej i katolickiej.

Na wywody te Petersb. Wiedom. 
odpo iadają:

Przedmiot poruszony przez Swiet 
je s t  jednym  z niezliczonych w aryan- 
tów kwestyi polskiej, k tóra od nieja
kiego czasu przedstaw iana bywa przez 
n iektóre pisma rosyjskie w niezmier
nie tendencyjnem  oświetleniu. W da 
nym wypadku jes t o tern mowa, że 
„wobec pobłażliwej postawy admini- 
straoyi miejsoowej wzglądem ducho
wieństwa łacińskiego w kraju nadwi 
ślańskim propaganda antirosyjska i 
antipraw osław na zaozynają silnie się 
rozwijać*. Jakie to dane doprowadzi
ły autora do równie sm utnego wnio
sku?

„Danych przytoczono w artykule 
dużo, ale co krok spotykasz ju ż  to 
wymysł, ju ż  to zdumiewająoe mane
wry logiczne.

„Autor artykułu odsyła przede- 
wuzy8tkiem czytelnika do tego, co się 
działo akurat 10 lat tem ut

„Papież — pisze Śwież — wysłał 
w roku 1888 do gubernii lubelskiej i 
chełmskiej kilku przebranych jezni- 
tów, k tórzy  wespół z b. członkiem 
kom itetu rewolucyjnego powstania z 
r. 1863 p. Frankowskim prowadzili 
wśród przyłączonych unitów propa
gandą na rzeoz opierania sią „sohy- 
■matyokim*1 władzom i „sohyzmatyo- 
kieinu* duchowieństwa i na rzeoz u- 
partego bronienia przynależności un i
tów do kośoioła rzymwko-katoliokiego*.

Do czego potrzebna była h isto ry
czna ta  cytata w rozw ijania zazna- 
ozooej powyżej, zasadniczej myśli — 
powiadają Petersb. Wied. — tego już 
zupełnie niepodobna zrozumieó, w 
dalszym oiągu bowiem czytamy nastą- 
pująoe, powtórzone już  przez nas sło
wa : .Teraz wobec pobłażliwej posta
wy adm inistracji miejsoowej wzglą
dem duchowieństwa łacińskiego, w 
kraju nadwiślańskim propaganda an 
tirosyjska i antipraw osław na zaczyna 
rozw ijać sią silnie*. Czyż fakt, który 
zdarzył sią, gdy Królestwem Polakiem 
zarządzał generał feldmarszałek Hur- 
ko, ma byó dowodem „pobłażliwej 
postaw y” wzglądem duchowieństwa 
rzymsko katolickiego w ozasie, gdy 
tymże krajem zarządza książą Imere- 
tyński ?

Następnie „nie ohoąo być gołosło
wnym* ze wzglądu na ozasyobeone, au
tor przytaoza oałąm artyroi gią aozer— 
pniątą widocznie z wydanego r. z. 
„Zbioru rozporządzeń generał-guberna 
tora warszawskiego* i z wielkiej ilo
ści kar n> książy, wysnuwa wniosek, 
iż pro aganda ł&oińsbo-polska obecnie 
„zaoey ua sią“ wzmagać. Fakty p rzy to 
czone nie są po pierwsze nowe, ale z 
lat poprzednich — powtóre w oiągu 
ostatnich 15 la t liczba tego rodzaju 
kar nie w zrastała nigdy tak znacznie, 
jak  przy genetał feldmarszałku Huroe 
a jednak z tego n ik t nie odważył sią 
wysnuć wniosek, że zarząd generała 
Hnrki folgował sprawie polskie i pro
pagandzie katolickiej ?

W dalszym toku faktów przytaoza 
Sw iet: „Zaledwie czytelnie ludowe o- 
trzym ały prawo obywatelstwa w kraju 
nadwiślańskim , gdy książa znaleźli 
ju ż  pozór do demonstracyjnej propa 
gandy i zebrawszy w W arszawie bra
ctw a kościelne, złożone przeważnie z 
rzemieślników, zaproponowali im, aby 
podpisali prośbą do arcybiskupa łaciń
skiego o wykluczenie z czytelni rze 
mieślniozej „szkodliwych i niem oral
nych utworów*, którem  to mianem 
piątnnje sią wszystko, co przedstaw ia 
w dobrem świetle naród rosyjski, wła
dze rosyjskie i prawosławie." Tn aj 
— odpowiadają Petersb. Wied. — piszą
cy nie zdawał sobie widocznie sprawy 
o jakich czytelniach mówi. W końcu 
r. z. we wszystkioh guberniach Kró 
lestwa Polskiego generał-gnbernator 
warszawski urządził istotnie 20 czy
telni lnJowyoh, k tóre znajdują sią pod 
bezpośrednim kierunkiem  i kontrolą

£io oząśoi kom isarzy do spraw wło- 
oiańskioh i po cząści nauczycieli lu 

dowych.
Jeżeli Swiet miał te czytelnie na 

myśli, możemy zapewnić go stanow
czo, że n ikt do nikogo nie podawał 
żadnych próśb o usuniąoie z nich 
książek, jak  również że dnohowień- 
stwo-rzymsko-katoliokie nie ma żadnej 
styoznośoi z tem i czytelniami. W ubie
głym  miesiąca zdarzył sią jednak  in 
ny fakt, który prawdopodobnie pod-

snnął autorowi artyknłn  jedną z licz
nych jego  sm utnych omyłek, a mia
now icie: w W arszawie istnieje od lat 
dawnyoh polskie Towarzystwo dobro
czynności, przy którem  znajduje sią 
pewna liozba czytelni dla najuboższych 
warstw ludnośoi m iejskiej. W począt
kach roku bieżącego w Towarzystwie 
tem odbywały sią wybory prezesa i 
członków zarządu, przy ozem wyborom 
tym  towarzyszyły bardzo burzliwe 
rozprawy, skutkiem  starcia sią dwóch 
stronnictw  społecznych, z których ka
żde popierało swego kandydata na 
stanowisko prezesa. Jedno stronnictwo 
popierało dotychczasowego prezesa, 
drngie zarzucało mn „klerykalizm* 
i rozwinąło nsilną kontragitaoyą, i ono 
też zwyoiążyło.

Wówczas zwolennicy zwyoiążonego 
czyli zdaniem ich przeciwników „kle- 
rykalnego* stronnictw a sprawili to, że 
na rąoe arcybiskupa warszawskiego 
złożono prośbą, opatrzoną wielu pod
pisami, przew ażnie ze świata rze
mieślniczego, w której proszono o po
moc w sprawie usnniąoia z ozytelni 
warszawskiego Towarzystwa dobro 
ozynności takich książek „antireliglj- 
nyoh, jak  np. niektóre dzieła W iktora 
Hugo, Zoli, Drapera, Spencera i in
nych poetów 1 nozonyuh zachodnio
europejskich. Opisując fakt w takiej 
postaci, w jakiej sią rzeczywiście zda
rzył, pozostawiamy ju ż  uznaniu, co 
może byó wspólnego m iąizy  czytel
niam i lndowemi, otw artem i przez ge 
nerał-gubernatora a prośbą złożoną 
aroybiskupowi warszawskiemu. Cieka
we byłoby także pytanie, w jakich to 
utw orach Zoli i Spencera znaleźć mo
żna „wszystko to, oo przedstawia w 
dobrem świetle naród rosyjski, w ładie 
rosyjskie i prawosławie*.

Chcąc wreszcie dowieśó, że „wśród 
rosyjskioh osóo adm inistracyjnych są 
zdrajcy prawosławia*, Swiet p rzy ta
oza następujący rzekom y f a k t : „Pe
wne osoby prawosławne, pragnąc prze
ciwdziałać dalszemu przeciągania nie- 
znająoyob języka rosyjskiego unitów 
do obrządku łacińskiego, próbowały 
wydać w języku polskim kilka ksią
żeczek, oelem obznsjm ienia ioh z po
chodzeniem nnii w Polsce, jakiem i 
drogami doszło do niej, oraz z wyż
szością prawosławia i jego hierarchii 
nad latyuizm eul z jego  papieżami. Au- 
torowie napotkali bardzo silne prze 
szkody ze strony osnzury miejsoowej, 
k tóra nznała za rzecz niewłaśoiwą d ra
żnić Polaków wykazywaniem w języ 
ku polskim wyższości prawosławia nad 
katoliozyzmem i krytykow aniem  pa- 
pisztwa.*

Otóż naprawdę — odpowiadają 
Petersb Wied, — rzecz tak sią miała 
W r. 1897, pewna osoba przedstawiła 
warszawskiemu kom itetowi cenzury 
kilka rękopisów, w których miaśoiły 
sią napaśoi na wiarą katolicką i na 
duchowieństwo katolickie i w k tó 
rych ubliżano również religii chrzęści 
jańskiej.

I tak w początkach rokn 1897 ko
m itetowi rzeczonemu dano do przej
rzenia rękopis p. t  „Encyklika papie
ska o zjednoczeniu kościołów i sto
sunki rosyjsko-polskie.* Kąkopis ten 
był zbiorem artykułów z różnych 
d z ie ł, w tej liczbie i zakazanych, 
przyozem antor nie dowodził wcale 
„wyższośoi prawosławia nad katolicy
zmem", lecz jedynie ganił i potępiał 
w iarą katolicką, nazywając ją  wiarą 
pogańską , zarzncająo nadto dnoho- 
wieństwu szalbierstwo i w yzyskiwa
nie ludu i obrzucając papieża nie
przyzwoitym wyrazami, a naw et wy 
myślaniem.

Antor putąpił też oddawanie czci 
Świętym Pańskim i w sposób blużnier- 
ozy nrągał Sakramentom świętym, 
trzym ając sią oryginała niemieckiego, 
z którego dokonał przekładu na język 
polski. W prawdzie w przedmowie au 
tor oznajmia, że dzieło swe przezna 
oza dla stojących uparcie przy unii, 
i że napisał je  w oelu umoonienia ioh 
w prawosławiu, w samym jednak  u- 
tworze nie wykłada wosle prawd wia
ry prawosławnej, lecz lży jedynie  wy
znanie rzymsko katolickie, nawołując 
Polaków — a nie unitów — do zer
wania wszelkich węzłów z „szatanem 
i antychrystem  w Rzymie" i do ufwo 
rżenia własnego kośoioła narodowego. 
W takiej postaci dzieło nie kwalifiko
wało sią do druku i warszawski komi
te t cenzury wysłał do głównego za
rządu prasy szczegółową o niem opi
nią. Główny zarząd podzielił najzu
pełniej opinią kom itetu i postanowił 
nznać dzieło rzeczone jako zakazane.

Taki był przebieg tego — kończą 
Petersb. Wied. — oo w innem zupeł
nie oświetleniu opisała nieprzyjaźna 
Polakom prasa.

Tiw. M m t i w  polsM.
odbędzie w niedzielą 17 bm. doroczne 
walne zgrom adzenie we Lwowie.

W spraw ozdania na to zgromadzę 
nie przygotowanem, podniesiono, iż 
w ohwili zawiązywania Towarzystwa 
dziennikarzy polskich tj. w marcu 
1893 r. uznano piącioleoie jako  term in, 
po którego upływie miałoby j ,ż Towa
rzystwo pozyskać takie zasoby, żeby 
sią stało ozynnem w kiernnkn udzie
lania stałych zaopatrzeń.

Śmiałe to założenie mogłoby już 
dziś doozekaó sią nrzeczyw itnienia, bo 
dzięki szczodremu poparciu ze strony 
czynników, oceniających ważność pra
sy naszej i wyjątkowe położenie dzien
nikarzy polskich, oraz dzięki solidar 
nym usiłowaniom stowarzyszonych, 
kończy wydział pierwsze to pięciole
cie z zapasem kasowym, wprawdzie 
bardzo skromnym w stosunku do po
trzeb dziennikarzy, ale przedstaw iają
cym już bądź oo bądź poważną pod
stawą.

Niemniej i pod wzglądem moral
nym pięciolecie to nie je s t  bez snkoe 
su, a przedewszystkif m podnosi w y
dział, że w tej ohwili należy już do 
Towarzystwa przew ażna ozęśó dzien
nikarzy, że nie wielu ioh brakuje, a- 
żeby rzec moZna, Ze do Towarzystwa 
zaliczają sią wszyscy dziennikarze poi 
soy, których łączy myśl polska, a k tó 
rym nio na przeszkodzie nie stoi, by 
pozyskać prawa ozłonków Towarzy
stwa.

Idzie teraz o to, ozy po upływie 
pierwszego piąoioleoia ma Towarzy 
stwo już  pójść torem  sta tu tu  pierwo
tnego, który  zamykał dalsze kapitali
zowanie wszystkioh wpływów piemąż 
nyoL ? — Otóż wydział w poczuciu,, 
że robota jego ma na wzglądzie prze 
dewszystkiem  przyszłość oraz interes 
młodszego pokolenia dziennikarzy, 
wnosi, ażeby przedłużyć kapitalizow a
nie wszystkioh wpływów na *rugie 
piącioleoie z wyłączeniem kwoty, od
powiadającej samie odsetków od is tn ie 
jącego dziś funduszu żelaznego, a p rze 
znaczonej na łagodzenie ohwilowyoh 
potrzeb drużynie dziennikarskiej. Ma
jąc  przedewszystkiem  na oku stw orze
nie wielkiego fandnszu emerytalnego, 
m usi sią wydział zrzeo na jak iś czas 
jeszcze korzystania z wszystkioh dzi 
siejszyoh dochodów, by dążyć oierpli 
wie do wytworzenia takiej m ateryal 
nej podstawy, jaka przystoi Towa
rzystw u.

W tym  oelu projektowaną jes t od
powiednia zmiana statu tu , prz -dłuża- 
jąoa obeony stan na dalszych lat 5 tj. 
do końoa 1903 roku. Tylko z docho
dów obecnego m ajątku zakładowego 
p zeznaoza sią oorooznie 1200 zł do 
dyspozycji wydziału na konieczne za 
pomogi i wydatki administracyjne.

W minionym rokn admimstraoyj 
nym, oprócz pomnożenia funduszów 
Towarzystwa, uznał W ydział za g łó
wne osie swej działalności utrzym anie 
bliższyoh stosunków z innem i Towa
rzystwami o pokrewnych oelaoh tu 
dzież wygotowanie projektu s ta tu to 
wego, odpowiadającego stopniowi roz
woju, na jakim  sią obecnie Towarzy
stwo znajduje.

W urzeczyw istnieniu tych zadań i 
zgodnie z nohwałą walnego zgroma 
dzenia, zapadłą w dniu 25 marca 1897. 
Towarzystwo dziennikarzy polskich, 
przystąpiwszy do międzynarodowego 
związku prasy, wzięło udział w mię
dzynarodowym kongresie prasy, odby
wającym sią w czerwcu z. r. w Sztok
holmie. Organizaoya międzynarodowe 
go biura prasy, tudzież omówienie 
kwestyi wprowadzenia osobnej, mię
dzynarodowej taryfy telegrafioznej dla 
depesz dziennikarskich, wreszoie wy
robienie u zarządów kolej owyoh pra 
wa wolnej jazdy dla dziennikarzy — 
oto mniej więcej wszystkie ważniejsze 
postulaty, wyrażone przez ozwarty 
kongres prasy, stw ierdzający w spo
sób wieloe stano v ozy solidarność p ra
sy powszechnej.

W ywdzięczając sią za gościnne 
p rzy jęc ie , doznane przez delegaoyę 
Towarzystwa dziennikarzy polskich w 
Sztokholmie, złożył wydział pisemne 
podziękowanie pp. Ernestowi Beckma- 
nowi i Henrykowi Bukowskiemu a za
razem wyprawił w dniu 18 września 
1897 r,, jako w uroczystość jubileuszo
wą rządów króla Oskara II, telegram 
gratulacyjny, na który z urzędu ochmi- 
strzowskiego życzliwą otrzymano od 
powiedź.

Ziainicyowana przez kongres sztok
holmski sprawa utw orzenia m iędzyna
rodowego biura korespondencyjnego 
znajduje sią na najlepszej drodze do 
urzeczywistnienia. Przysłany Towarzy
stwu w pierv. szych dniach marca b. r.

oyrknlarz prasowego b iura centralnego 
w Paryżn rozesłano w szystkim  ozlon- 
kom z prośbą o ewentualne zgłoszenie 
sią najdalej do dnia 10 kw ietnia b. r. 
Zgłoszenia przyjmowało Towaizystwo 
wyłącznie oa ozłonków.

Nie spuszozająo sią na obywatelską 
ofiarność jednostek, zasilających hoj
nymi datkami oele Towarzystwa, zajął 
sią wydział urządzeniem  rautu, balu i 
reduty, które to przedsiębiorstwa zna- 
cznem stosunkowo cieszyły sią powo 
dzeniem. Przy tej sposobności należy 
też wspomnieć o ofiarze artysty-mala- 
rza, Jana Styki, który dochód uzyska
ny w pierwszym  dniu otwarcia pano
ramy p. t. „Bem w Siedmiogrodzie* 
w kwocie 118 zł, 50 ot. w. e. przezna- 
02ył na cele Towarzystwa. Za ten dar 
szczodry składa w ydział artyście na j
szczersze dzięki.

Na posie zeniu, odbytem  w dniu 
3 kwietnia r. b. dokonano po myśli 
§ 28 stuatubu i 27 regulam inu loso 
wania pięciu ozłonków W ydziału. W y
losowani zostali prezes Liber&t Za
jączkow ski, wiceprezes Kazimierz 
Skrzyński i ozłonknwie Wydziału : skar
bnik Karol Kucharski, Izydor Konoe 
wioz i S tanisław  W oynarowski. Sku
tkiem  tego na porządku dziennym o 
beonego Walnego Zgromadzenia, k tó 
re odbędzie się 17 b. m., umieszczono 
wybór prezesa, pierwszego wicepreze
sa tudzież trzech ozłonków W ydziału 
na przeciąg trzech lat a nadto z po
woda rezygnaoyi członka W ydziału, 
Romualda Teodorowioza, rozpisano w 
jego miejsoe w  bór uzupełniający na 
przeciąg jednego roku.

Stan funduszów Towarzystwa przed
staw ia się nader korzystnie, gdyż ma
jątek  żelazny po 5 latach istnienia 
Towarzystwa wynosi pokaźną sumą 
62.200 koron. Towarzystwo nie w yka
zuje żadnych zaległych wkładek u 
oziunków, a wszystkie w ydatki admi
nistracyjne i reprezentaoyine wyno
szą skrom ną kwotą 156 zł. 42 ot.

W rokn 1897 przyrost m ajątku za
kładowego wynosi pokaźną sumą 
15.000 koron.

Towarzystwo dziennikarzy polskioh 
liczy obecnie 60 ozłunkow rzeczywi
stych, oraz 51 ozłonków w spierają
cych.

na podstaw ie aatnyoh i pisemnyoh 
sprawozdań od dotyczących ciał nau- 
oielskioh.

„W yrażając ubolewanie, iż wspom
niana notatka anonimowa mogła w tej 
formie znaleśó umieszczenie w łamach 
szanownego pisma, upraszamy — li
cząc na Pańską objektywnośo — w 
imię sprawiedliwości o łaskawe przy
jęcie powyższej opinii i nmieszozenie 
tejże w Wiener Landwirt. Zeitung. 
Dnblany pod Lwowem, 31 marca 1898.

JuliusM Prommel, dyrektor*.

Uczniowie i W e s t a  i Litwy.
Z dyrekoyi szkoły rolniczej w Du- 

blanaoh piszą n a m :
Po ostatnich pożałowania godnyoh 

zajściaoh w krajowej średniej szkole 
rolniczej w Czernichowie pojawił sią 
anonimowy kom unikat, potępiający o- 
gół młodzieży z Królestwa Polskiego 
i Litwy. Profesorowie krajowej wyż
szej szkoły rolniczej w Dublanaoh n- 
ważali za zbyteczne odzywać sią w tej 
sprawie, gdyż tak cała prasa polska, 
jakoteż wiele poważnych osobistości 
rozbierały i oceniły tą kwestyą dokła
dnie i słusznie. Gdy jednak  czasopi
smo Wiener L\ndwirtsch. Zeitung na 
tle tego kom unikatu anonimowego w 
sposób drastyczny sprawą przedsta
wiło przed oboymi, profesorowie tutej 
szej szkoły, opierająo sią na długole- 
tniem doświadozenin, widzieli sią spo
wodowani do wyrażenia swej opinii 
w następującym liście do redakcyi po
wyżej wspomnianego pisma.

„W szan. piśmie z d. 19 marca br. 
podaną została w rubryce „Kroni ia" 
anonimowa notatka pod ty tu łem : „Kraj. 
średnia szkolą roln. w Czerniohowie, 
Galioya. — W notatoe tej dochodzi 
nieznany autor do pewnyoh tw ierdseń, 
które źle zrozumiane, m ogłyby roz 
szerzyć mylne zapatrywania. Nie ma
my tu  najm niejszego zam iaru poru
szać sprawy szkoły czernichowskiej, 
ani też wydanego z powodu znanyoh 
wypadków wyroku, ozyniąo jednak 
zadość prawdzie, poczuwamy sią do 
obowiązku skonstatow ania i to na 
podstawie zebranyoh przez ciało nau
czycielskie w Dublanaoh doświadczeń 
w oiągu 'ab czterdziestu, iż ten tak 
ciężki i potąpiająoy zarzut o „wszel
kie pojęcia przechodzącem zdziczeniu* 
i „prawie bezuadziejnym  upadku, m o
ralnym* w jakim  znajdują się uoznio 
w*e pochodź cy z Królestwa Polskiego 
i Litwy, tak, iż „o uszlachetnieniu 
umysłów tyohże naw et mowy być nie 
może*, nietylko nie dotyczy pierwo- 
tnyoh i obecnych uczniów kraj. wyż
szej szkoły roln. w Dublanaoh, pooho- 
dząoyoh z Królestwa Polsk. i Litwy, 
ale nadto należy dodać, że znajdująca 
sią tak u nas, jak w niemieckich i 
czeskich szkołach roln. i uniw ersyte
tach młodzież z Królestwa Polskiego 
i Litwy należała i należy w większo
ści zawsze do dobrych a naw et do 
najlepszych uczniów, oo stw ierdzam y

Z pracowni Jana Slyki.
Jeszcze w styczniu 1897 r. p rzy 

niosły dzienniki warszawskie w iado
mość, że p. Jan  Styka zabiera sią do 
malowania męczeństwa chrześcijan, o 
pierająo sią na przedstaw ieniu Sien- 
kiewioza Quo vadis. A rtysta powołany 
przez W ągrów do wykonania „Bema 
w Siedmiogrodzie* odroczył tem sa
mem swój pro jek t na pewien ozas — 
nie przestał jednak  ozynió stndyów, 
potrzebnyoh do zbadania epoki ce
zarów. Już przed dziesięcin laty dał 
nam obraz z tej 6poki malująo „Spo
tkanie na via ńppia*, który rozgłos 
zrobił mu za granicą — to też mamy 
nadzieje, że artysta  obrał najw łaści
wszy dla swego talentu  tem at, oraz, 
że w grupie umączonych chrześcijan 
znajdzie twóroa „Golgoty* odpowie
dni dla siebie przedmiot, oelem w yra
żenia tej walki duchowej, jak a  sią w 
obliczach męozenników przebija. Ca
łość newej kompozyoyi Styki składać 
sią będzie z dwóch płócien, do któ- 
ryoh szkioe są ju ż  wykońozone.

Na jednym  widzimy areną rzym ską 
rekonstraow «ną um iejętnie wedle s tn 
dyów archeologicznych. Po lewej stro 
nie obrazn loża oezara, w niej Nero 
ze szkiełkiem  w ręku otoczony pre- 
toryanam i — dalej grupa W estalek 
zajm uje najbliższe siedzenia, a jesz
cze dalej kłębi sią różnob rwny tłum. 
U dołu rozsunięto wrzeoiądze i w ym 
knęły sią dzikie bestye, lwy, tygrysy, 
lamparty, hyeny. Wyszły one nieśm ia
ło wypuszczone na piasek areny. Po 
prawej stronie obrazu olbrzym ia gru  
pa chrześcijan wśród której wiele po
staci nacechowanych szlachetnością i 
dnohem ofiary. Wielu z nich spogląda 
ku górze bo na najw jższyoh siedze
niach widnieje postać Głowy Kośoioła.

Drugi szkic to tryum f św. Piotra. 
Plac wielki przbd bazyliką św. Piotra 
w Rzymie, otoczony kolumnadą. Z głę 
bi wychodzi prooesya, niesiony w lek 
tyce następca Piotrowy otoczony ry- 
oerstwem. Najbliżej lektyki kroczy 
Konstanty Wielki, Karol Wielki i oaly 
poczet świętyoh monarchów: Ludwik 
francuski, Szczepan węgierski, Alfred 
angielski, Mieczysław król polski itd. 
Na pierwszym planie widnieje wielka 
grupa artystów  odrodzenia: Rafael, 
Miohał Anioł, Giotto, Veronese, Leo
nardo da Vinoi, Bram ante i wielu in
nych. Po lewej stronie obrazu pod ko
lumnadą widzimy Gjoów Kośoioła, u- 
ozonyoh i kaznodziejów. Środkiem 
placu przechodzi jaśniejąca blaskami 
słonecznymi grupa niew iast w bieli 
rzuoająoa kwiaty przed pochodem. Na 
środku placu ko lum na: Christus regnat, 
fugite partis adeersae.

Te dwa obrazy mają stanowić za
m kniętą w sobie całość. Pierwszy jest 
ofiarą, posiewem, drugi tryumfem idei

{irześladowanej — owooem dojrza- 
ym.

Jeszcze w tym  roku przystąpi a rty 
sta  do wykonania obn płócien, które 
jednakże oo najm niej dwa lata  pracy 
pochłoną.

Przedewszystkiem  uderza w tyoh 
kom pozycjach barwność i siła światła, 
a zarazem jasny  rozkład mas poszcze
gólnych, dozwalający widzowi od je 
dnego rzu tu  oka zrozumienie sytu- 
aoyi.

R O Z M A I T O Ś C I .
S karb i' c G ryzeldy. Ne posiedzeniu 

komisyi historyi sztuki w Akademii Umie
jętności prof. dr. Jerzj hr. Myoielski złożył 
referat p. t. Siedmiogrodzki skarbiec Gry- 
zeldy Batorówny*. Wśród niewydanych przez 
A. Z. Helcia rękopisów „Księgi pamiętniczej 
Jakóba Michałowskiego* znajduje się współ 
cześnie spisany oryginalny inwentarz wypra
wy w klejnotach, szatach i srzebrze, jaką 
Gryzelda, córka Krzysztofa Batorego, brata 
króla Stefana, z Siedmiogredu do Polski 
przywiozła, poślubująe w r. 1588 w Krako
wie, kanclerza i hetmana w. kor. Jana Za
moyskiego. Po jej śmierci bezdzietnej w r. 
1590 skarbiec ten c >ły został zregestrowany 
prz ;z jej domowników, a w obecności krew
nych po matce, Elżbiety z Bockuyów i do

Siedmiogrodu rodzinie zwrócony. Jidna z ko 
pij tego episu dostała się również do rodzinnych 
papierów Melchiora Michałowskiego, woj
skiego lubelskiego który w r. 1605 wyzna
czony był jednym z opiekunów małoletniego 
syna kanclerza Jana Zamoyskiego i to tłu
maczy jej odkrycie wśród kodeksów ręko
piśmiennych Jakóba Michałowskiego, syna 
Melchiora. Inwentarz ten Tzuca nowe światło 
i na redzinne stosunki węgierskie Gryzeldy 
Zamoyskiej i na niesłychane bogactwo kró
lewskiej wyprawy, jaką do Polski ze sobą 
przywiozła. Dzieli się ona na trzy grupy. 
Pierwszą stanowią klejnoty w ogromnej 
liczbie: kanaki, manele, krzyżo, wisiory, kul
czyki, łańcuchy, pasy, pierścienie wszy-tko 
ze złota z drogimi kamieniami i perłami. 
Dział drugi przedstawiają szaty bogate, świet
nością swą do skarbca należące, suknie z dro
gich materyj, płaszcze, osobne rękawy, fu
tra, ubiory na głowę, kapelusze, birety, 
siatki zło e ; wreszcie grupę trzecią etanowi 
srebro, wszystko prawie z herbami Batorych 
i Bocskayów, a które od sreber z Zamościa 
dokładnie odliczono. Wogółe skarbiec ten 
cały, którego odpis referent przedstawił, sta
nowi ciekawy przyczynek do stosunków kul
turalnych Polski z Węgrami i Siedmiogro
dem w końcu XVI wieku, oraz rzuca nowe 
światło na wspaniały alians królewski het
mana Zamoyskiego.

Bzt-zyt próżności. W Altheim pod Bi- 
beraah (Bawi.rye) w r. b. było już dziewięć 
pożarów. Mieszkańcy, których liczba nie prze
kracza 570 dusz, wystraszeni, zaczęli na 
swoją rękę śledztwo, które wykryło, iż pod
palaczem był trębacz miejscowej straży ognio 
wej ochotniczej, mularz Hufber, którego stale 
obsypywano pochwałami za to, ii trąbką swą 
w sam czas alarmował straż i z trąbką swą 
pierwszy stawał n pożaru. Głnpiec ten, któ
remu pochwały widocznie rozkosz sprawiały, 
sam podpalał domowstwa, aby do laurów 
swoich coraz to nowe dodawać liście..

T rą b k i 2» 8UUU t l .  Z Londynu do
noszą: W tyoh dniach na iioytacji w Co- 
rentgardeu sprzedano trąbkę, na której trę
bacz Joy z 17 pułku lansyerów grał po
budkę do słynnego ataku konnicy pod Ba- 
ł&kławą podczas wojny krymskiej. Lioyt&cy* 
zaczęła się od 25, skońozyła się zaś na 
800 funtach sterlingów. Szczęśliwym na- 
byweą był niejaki Middledok, który jest 
namiętnym zbieraczem pamiątek z wojny 
krymskiej.

Ludożerstw o. lożynie- belgijski de 
Decken opowiada, Ie ludożc krzewi się 
po dawnemu wśród plem jurzyńskich 
w Górnem Kongo. VopotuB„wie nie zdra
dzają już tak jawnie, jak przedtem swojego 
apetytu na rało ludzkie, lecz inne plemiona 
w głębi kraju praktykują ten potworny oby
czaj bez żadnej obawy, Van Mous, agent 
towarzystwa Górnego Konga widział na 
rynku pewnej osady murzyńskiej człowieka, 
który miał całe ciało podzielone kreskami 
czerwonemi i białemi na kawałki. Był to 
jeniec wojenny, przeznaczony na zjedzenie. 
Kupowano części jego ciała za życia, ozna
czając je kreskami białemi dla nabywców 
nadbrzeżnych, czerwonemi dla środkowych. 
„Gorsze gatunki* mięsa nie mogły znaleźć 
kupców, czikanc aż się pojawią, odwlekając 
straszną egzekucyę. Ufiara przeznaczona na 
pożarcie, byłs widocznie zadowolona ze swe
go losu i słuchała obojętnie targów o swoje 
oiało. Mousignor Asguard był świadkiem 
takiego potwornego rozćwiertowania. Na nie
szczęście dla zjadanego, nabywca głowy zja
wił się ostatni, tak, iż wpierw odkrajano 
mu nogi, ręce, pocięto żołądek i plecy. Do 
stojnik kościoła napróżno wzywał litości, 
w żaden sposób nie mógł tej egzekncyi 
przeszkodzić. Zresztą ofiary są zadowolone 
ze swego losu. Podróżnik Saet.her opowia
da, że na własne uszy słyszał, jak pewien 
jeniec proeił, aby go przeznaczono na zje
dzenie. tłumacząc, źe przez kilka miesięcy 
będzie wiódł życie roskoszne i opływał we 
wszystko, bo go będą tuczyli nabywcy, a 
ohoó go potem poćwiertują — to mniejsza. 
Kiedyś przecie umrzeć trzeba... De Decken 
z żalem przyznaje, że pomimo wszelkich 
starań misyoi.arsy, uozucia ludzkości prze
nikają bardzo powoli do dzikich serc i u- 
mysłów.

F ra n c u z k i, N iem ka i A nrlelka.
Pewien Anglik porównywa właśc weści i 
charakter Angielki, Francuzki i Niemki w na
stępujących słowach: Francuzka wychodzi
za mąż przez oględność, Angielka dla zwy
czaju, Niemka z miłoś i. Francuzka kocha 
przez miesiąc miodowy, Angielka przez całe 
życie, Niemka wiecznie. — Francuzka pro
wadzi córki na bal, Angielka do kościoła, 
Niemki do kuohńi. — Francuzka ma spryt, 
Angielka rozum, Niemka rozsądek. — Fran
cuzka ubiera się z gustem, Angielka bez 
gustu, Niemka odziewa się. — Francuzka 
paple, ABgielka mówi. Niemka gawędzi. — 
Od Francnzki dostaniesz różę, od Angielki 
georginię, od Niemki niezabudkę. — Fran
cuzka ma język, Angielka głowę, Niemka 
serce.

Materye najnowsze na suknie damskie i dziecinne - otrzymał 
wielkim wyborze

i poleca takowe
MIKOŁAJ LUD WIO

L w ó w .  p l a c  M a r y a c k l  1. 8 .
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S e id e n -D a m a s te  ̂  *
bis f l .  1 4 '6 5  p. Meter und S e i  d e n - B r o  e a t o

sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, ge- 
streift, karrieri, gemustert, Damaste eto. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.)

Z u  R o b e n  u n d  B l o u s e n :  ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus!

T ester M m g p e łie iid .
Doppeltes firiefporto nach der Sehweiz.

Cl. Hnimeberg^g Seidon-Fabriken, Ziirich (K. & K. Hoflieferant). 1
ir s a s m w  ~ 11 ~iri " n r t  - m tTr i i w m

Fi

m

Znakomitym wynalazkiem, szczególnie 
dla kościołów wilgotnych są niezniszczalne

S13CF6 B r l i  IWM
ennljowano w opniu na cynku , w ramach 
zwykłych, gotyckich i rom ańskich, wyra
biane obecni* w Paryżu, przez firmę Pous 
sielgue-Rusand, nadwornego jubilera Ojca 

świętego.

KSl^GARBIA KATOLICKA

D r. ffL A D . ^ILKOWSKIEGO
w  Krakowie, Rynek 30

otrzymała

jed y n e  zastępstw o ty e h  staeyj 
na  c a łą  P o lsk ę ,

przesyła na żądanie chętnie iedną stacyę 
na okaz i objaśnia o cenie, która jest bar 

dzo umiarkowana.

DROBNE OGŁOSZENIA
pe 1 et. od wvra*u.

MŁ O T K I rewolwerowe do znaczenia 
drzew (do 10.000) po złr. 2 8 " i’o- 

p o rii lasowe po złr. 6-— i wyżł,. Liczby 
de znaczenia bydła po złr. 3-— za garni
tu r poleca P iotr Chrząstowski , handel że
lazny we Lwowie plae Kapitulny 1 (na
przeciw katedry).|

R ODZIKA 4 osób , bez utrzymania i 
sposobu lo ży i a , uprasza o pomoc 

msteryalną. Polecając gorąco ofiarności 
publictiiej, datki przyjmuje adininistraoya 
Sue/tu Katolickiego.

0F IC Y 4 L IS T A , wygnaniec z P rus, zre- 
un atyzowany na oałem cieie juz prv> 

szło 6 miesięcy, taa , że zai. dwie skóra 
pokrywa kości jego. a dla nzyskania zdro
w ia jest niezbędna potrzeba udania się do 
kąpiel w Trenczynie. Pozbawiony wszel
kich środków, ud |6 się w tym celu do 
szlachetnych i litościwych „ero Szanownej 
Publiczności z prośbą o łaskawe datki, 
które Adm inistracya Oatety Narodowej 
przyjmuje.

Prawdziwy nioski Ekstrakt orzeclwwy
Prim avcri’ego w  Rzymie

zabarwia siwe włosy
trwale i natnraluie na wszystkie odcienia. 
Środek zupełnie nieszkodliwy. Cena 1'50.
K v szek  Hani W rak i

rów nia nieszkodliwy do zniszozohia wło- 
80w u kobiet na twarzy ramiouaeh. Cena 
1 2łr . bis s'.ładzie w perfumaryi Fausta.

Lwów, Sykstuska 2. 2633

na
Kto chce mieć bar- 
d"o czarne obuwie, 
świecące i trwałe, 

n ie b a j kupuje
Fernolendfa

3)zeniiało do o M f
i ula obuwia jasne

go tylko 
F e r i i o l e n d f a

Grenie b a rw ; skó rzanej.
W szędzie do nabye a. 
c, k. uprz. Fabiyka 

isioiou »V* w r. 1832. 
Skład g łów ny:

Wien, I., Schulurstr. 21.

T y l k o  z ł r .  3
Najstosowniejszy podarunek na

u r c o 2s y s t o ś c i
lub jako pamiątka po zmarłych

•: '-5' ^
S ■,ó  h a o 

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Termin 
wykonania 10 dni. Podobieństwo za 
pą.rnione. — Fotografię zwracam 

uszkodzoną.
Premiowany zakład sztuk pięknyeh
S ie g fr ie d  B o d ła  o tier

W ien, I I . ,  P ra te rs tra sg e  61.

me

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przewylwny, po 
zniżonych cenach złr. 5-—, 6‘—, 7*50; dla 
chorych z samego drobin i dzikiego ptac
twa po 10 złr. kilo. — Łapszyn Brzoźany

Michał Nowicki
w R y m a  nowie

poleca bardzo wioLki wybór i skład

Dtnnk zMm km 
( n a n u r t i )  l i m l w c l
w rozmaitych rozmiarach, a mia
nowicie od 10 do 500 baryłek. 
Wysyła je koleją i ustaw i na 
miejscu przeznaczonem po wszy

stkich kopalniach naftowych.

'uzpuj a uiaai 
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Odezwa do maten!
Kto Jice  kupie dz.ecinny wózek, niechaj zażąda ilustrowanego 
cennika (gratis i franco) z nowymi hygienicznymi wózkami do 
siedzenia i leżenia, z ozdobami, które możua zdejmywaj i myj.

L R a i i m t i n n  c- "P rz- właściciel,
. D d l l l l l d l l l l ,  w i e n ,  V I .  M illergasse  6

Przed zakupnem bezwartościowych naśladowuictw 
ostrzega się. Prawdziwe mają na spodsie wózka o- 

bok uwidocznioną mai tg  ochronną.

i s i K s r

R a s e m  1  e n i e
z naszych i francuskich snór, szjte i wiązane rzemienie, rze
mieniowe skóry, skórzane pasy transmisyjne (własny patent) 

itp poleca w najlepszej jakości i po najniższych cenach

I  A N T O N I  J E H Ł I C E A

IGI

Skład skór i wszelakich rzemieni 
w  P r a d z e , n D l a ż c i e n a .  - u l i c a ,  1 . 3

odznaczona na rozmaitych wystawach.

B o e s e  &  C o . ,

Zakład akomulatorów i elektryczności
ie d . e ń . - B - u . d . e  . p e s z t .

F ilie : B e r l in ,  A lt-D c tm m , A u g s b u r g ,  P a r y ż .

Wiedeń X/l Leebyasse 34.
Dostawoy dla o. k. austriackiej poozty, dla o niemiec

kiej poczty państwowej, dla król. bawar, kolei państwowych 
i licznych zarządów państwowych.

Stałe 1 przenośne akumulatory według wypróbowane
go patentowanego systemu.

Przeprowadzanie zupełnych urządzeń dla światła e- 
vel .tycznego i  siły  elektrycznej pod warunkami bardzo
przystępnymi.

Kosztorysy i prospekty darmo i opakowane.

LINOLEUM
Li łjya mm. grube, w jednym kolorze złr. 2-35, deseniowane złr. 2’55 za metr □

4Y2 n » n n ii 1‘70, j, n l'9 o  „ „I I T o
.?  ̂ (10 ” ” . ” ” 71 "  n n

najtrwalsze pokrycie posadzki ua cał" pokoje, tłhże jako chodniki, dywaniki przed
umywalnie i auża dywany.

F. C. C(illmann’s Nachfolger A. Reichle, Wien, i. Kolowratring g

is p s i *B-»jq3Q

w e ł n i a n e  materye na ubrania, okry
cia, uniformy, sióre są t rw a łe , nie 
t r a c ą  k o lo ru  i dobrze się noszą. Ta
kowe* dostarcza naw et w najmniejszych 
ilościach także osobom prywatnym po 

rzeozyw;ście fahryeznych cenach:

stare i nowe i,prze 
daje ńaji.aniei

E t i i i l  T T e ^ e -
WIE>

!•« SaUthOTSuni* 8

S k ł a d  o .  k . .  u p r i .

Fahryki sukna i wełnianych materyj 
Moritz Schwarz, Switawa

( Z w i i t a o )  M o r a w a

Nowości wiosenne i letnie na 
ubrania m ęskie , Kam- 

gprn Szewiot, Loden i materye na 
mundury, od najtańszych do najlep
szych gatunków. Przesyłka za zaliczką. 
N._ odpowiadające bierze się napo*iót. 
Wzory na które iie lob i się zamówień 
uprasza się odsyłać. 8693

IH

Kropie do zębów
dawniej Llton zwane) uśmierzają natych
miast ból zębów. Flakon 40 i 60 ct. We 
Lwowie w apteoe P . Mikolascha, w Stry
ju w aptece J. Drągowskiego. 1365

mm stare 
tokajskie

w wielkim wyborze, od złr. 2’40 do zł. 12 
■a szampańską flaszkę — poleca handel

St. M a r k i e w i c z a
ws Lwswie ,  Rynek 42 .

wypłacamy (po nad »łailu  mm listów 
zastawnych) ich właścicielom i takowe 
za pełną cenę knraową odbieramy a 
prze wyżkę gotówką wypłacamy oraz — 

podług życzenia — oddajemy

te same losy z temi samemi 
seryami i numerami

na
mierne miesięczne raty

t a k , że wszystkie prawa własno&ci I

S3Tym samym sposobem odkupujemy ory

r P
gry jak przedtem właścicielowi zostają; 
spłacanie procentów zupełnie upada,

ginalne losy : sprzedajemy te same 
właścicielowi napowrót ratam i uiiesię- 
ezneml.

Zamówienia wykonujemy .mśle i na 
ia  hezpłatnie odpowiid .my w ję-zapytani 

zyku poipoisklui.

Dom M o w y  i H o r  wymiany 
Fischl & Bondy,
Praga, Przekopy 2, Spinka.

Ekslrakl orzechowy
do la rb o w an ia  siw y eh w łosów ,

TKA. Mac2uskiogo,
D etail: w Wiedniu K arntnerstrasse 22, 

En-gios 111/2, Erdbergerlfinde 2.
Ekstraktem tym, który „yrabiany jest 

z zielon/en łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, sza ty n , 
brunatny i c za rn y , nadając włosom naj
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak . e k s t ra k tu  orzechu w . z ł .  3-—
7, n ,, » . » i'50
I  s ło ik  pom ady orzechow ej „ £ —II i •—/« n l> 7> -
1 flakon o le jsu  orzeehow ego „ 2.—
'lt 71 n 71 n y
Wn Lwowie u Zygmunta Ruckera apt., 
i w składzie materyałów Al. Hubnera.

wylęgowi
prawdziwych kur Brahma sztuka l ^ e t ,  
kur holenderskich czarnych z wielkimi 
białymi n/ubami po 25 ot., prawdziwych 
Styryjskicn kur sztuk. K> ct., srebrne pa- 
dua.. Kie r.n 30 Ct., Langshahn po »  ct 
łaja Indycze sztuka po 30 ct ,
3(1 o t, kur karłowatych p o -0 ct., Choohln 
Chlna po »  c t, siedmiogrodzkie po 20 ct 
Dorklngs no 25 ct. Vokoh?mą po oO ot., 
lala ae8;e olbrzymie emdenakie po 1 z<.s 
kacze Peking p 20 ct., duże kaozkl ity 
| ryj.Kie po 20 et.
Przesyłam nasad ti tylko najlepszych kur 
premiowiuych i ręczę za lennosc i oóbre 
nadejście, jikoteż z-, czyitise i prawdzi- 

^osć rasy.

Max Pauly, KOflach (81/rya).

W spaniała ulp.jska j  olisn. Osłonięte 
położenie. Żnatomite powietrze. 500 

m. nad poziomem morza.
F izy k a ln o  - d yetetyczn e  

uzdrow isko w odne
F D A S T E N H O F

lapfenberg, Styrya.
Najmodniejsze łazienki z salami gimna- 
utycznemi Ka mechanicznej szwedzkiej 
glmn istykl. Le ni sezon od 1. majd do 
31. paździi m ika. Ceny mierne. Pros
pekty gratis i frauco, Właś ioiel Piotr 
Schwarz, lekar* kier. Dr. Raoul Wolf.
W moim zakładzie znajduje się obecnie w ezynno- 

Iści wdowa po dyrektorze Czyżewiczu ze S teinerhof.

Jedyua fabryka 
w Amsterdamie.

JltH ’ .S M
,cO

A*01
A °

^ a‘8‘   _
FABRYKA

najlepszych, holender
skich LIKIERÓW

SKŁAD FABRYCZNY
W iedeń, I .  K o h lm ark t N r. 4.

Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 
sprzedaz tychże prawdziwych likierów prawie u 

wszystkich więcej znanych firm , przyczom zwracamy 
uwagę, że -łoje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 

tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzeoh i w ogóle po za 
Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2184

P i e r w s z a  1 n a j s t a r i

Fabryka wózków fil i dzieci
mebli żelaznych i łóżek 

^  E I N B E R l  E R
Wien, VI/1 Mariahilferstrasse 87 a.

W ó z k i  d z i e c i ę c e ....................... od złr 4 — wjżej
Ł ó ż e o z k a  l . l e o i ę o e  . . . .  v „ M — „
Spocyalność Ł ó t k .  s z a f o w e  z materacami sp rę 

żynowymi po złr. 13 50. Prospekty gratis.

W i e n Hfitel Habsburg m*n
M -  J U  « ■  ■  w -  9 .

Dom pierwszorzędny w śródmieściu, w tym czasie znacznie rozszerzony. 
U rządzory z największym komfortem. Ceny pokoi od i zł. 50 ct. i wyżej 
włącznie z usługą, elektryeznem oświetleniem i ogrzaniem. Wiudt. osobowa 
i kąpiele w domu*.

Bawarskie Podgórze,
600 mtr. n p. morza. 

Stacya kolejowa 
M onacnlum  - Salzburg,

Wodoleczniczy Zakład Kneippa
poleca się dla chorych ua nerwy, ,isoteż ua chroniczne choroby wszelkiego rodzaju. 
Prospekty u właściciela zakładu D r. m ed. G. W olfa, nadlekarza sztabowego d. L.

N A  W Y P R A W Y
hafty i koronki niciane 

klockowej roboty.

Piękność jest bogactwem, 
Piękność jest potęgą.

Aby ten najwyższy skarb ifTnp 
osiągnąć, jest dotąd jedy-
ny środek piękności przez IR  m ,  ________ _
dostawczym dworu król.-serb., Wien, I., Gruben 14 A. 
wynaleziony i przez nią san ą zu skutkiem używany.

Pcudre Ravissante
wiek używała jest nieodzownym, nadaje cerze lśnią
cej białości i ukrywa pod swoją prześl.czną powłoką 
pi jbardziej widoczne nieczystość' skory, ' wygładza 
blizny i  ospy, zmarsiczki i fałdy, ściąga pory roz
szerzone skutkiem używania złych bielideł i nadaje 

■ ~ - . j -™ - każdej kobiecej twaizy 1-niącą, młodzieńczą świe-
żo.c Jest to je a jn y  p u d er, po którego użyciu można się myó bez uszkodzę tią te°-o
senzacyjnego działania. Cena 1 p u d e łk a  2 z łr .  50 ct. i 1 z ł r  óv cz.

Crśme ravissante
używać. C ena za  je d n ą  ceg ie łk ę  1 z ł r .  50 c t.
F ilii r P V ię ę j łl ltP  ?af%iega Z w iśnięciu  skóry, w zm acniają i jest najzua- 
I L r U  I  a  W l o o a l l i c  komitszym pewnym w skutku środkiem toaletowem. 
Cena za  1 f la szk ę  2 z łr . 50 ct. — C ró m , w  o d  ł  p u d e r  były na ,,J „i„wach 
paryskiej i londyńskiej międzynarodowej w r. 1897 premiowane wielkimi złotymi 
medalami. — Zi nadzwyczajne skutki moich środków toaletowych daję całkowitą 
gwarancyę. Niezliczone l.sty  poc-iwaine z najwyższych kół towarzyskich Bą do dyg- 
pozyci i tylko dyskrecya nie pozwala je ogłaszać.
G łów ny sk ła d  : E l  a a  S o L a f t e r ,  I .  O r a b e n  1 4 s ,  w i e n ,

Nowo otwarty. W i e d e ń Nowo otwarty.

Hotel zur Weimraube
Leopoldstadt, Weintraubengasse 14, Ecke Nepomukgasse.

W pobliżu pomocnego I północno zachodniego dw orca, P ra te rs trasse1 
Teatru Karola, p rzystani statków  parow ych, tudzież w pobliżu c. k. prater. 
namwaju i stacyi omnibusów we wszystkich kierunkach. Urządzony z naj
wyższym komfortem. Pokoje po możliwie najniższych cenaeh wraz z usługą 
i elektryeznem oświetleniem. s  hotelowy.

Nowo otwarty 2498 Nowo otwarły.

Linie H ^ i l a u d y i m e r
P rzew óz  jed n o  lu b  dw urazow y tygodn iow o

z Rotterdstmu do ISow. Yorku.
Biuro d k  k a ju t: W ien, I .  K o lo w ra tr in g  9.

Biuro dla pokładu : W lep , IV., W eyringergasse  7 A.
K ajutę  I . k lasy  : K ą ju ta  I I .  k lasy  :

od 1. kw ietnia do 31. paźdz. Mrk. 290—400*)
od l t listopada do 31. marca Mrk. 280—320 od r ------- «v 0 i . 10V

*) Zależne od położenia i wielkości kajnty oraz chyżości i eleganeyi parowca.'

od 1. sierpnia do 15. października Mrk. 
od 16. października ao 81. lipc» Mrk.

Mrk. 200 
180

Kompletny zbiór próbek
przeszło 1 0 0 0  deseni zawierująoy, przesyła s ię  na żądanie, m u s i  byó 

jednak opłatme zwróconym.

Karol Feiner w Wiedniu, I., Hohenmarkt 1.
Firm a założona w roku 1864. 2365

W  spaniało

goździki z Klattau
odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber
nie, Brukseli, w Frar.kfurcie n M., Gór- 
litz, Kutteubergu, Koniggratzu, Lyon e., 
Lincu, Hamburgu, Pilznie. Pradze, Ciepli 
•ach i we Wiedniu. Polecam moje bogato 
i pewnie kwitnąee zapasy a mianowicie: 
12 gatunków zł. 3 — , 25 gatunków zł. 
5-50, 50 gatunków zł 10, luO ga.unków 
ał. 19. Pełne bogato kwitnąee g o ź d z i k i  
ogrodowe: 12 sztuk zł. T25, 25 szt. zł. 
3-60, 50 szt. ał. 4’50, 100 szt. zł. 8. Róże 
wysokopienne : 12 gat. zł. 5 50, i5 got. zł 
11, 5r> gar ił 21, 100 gat. zł. 40; nisko- 
p ienne : 12 gat. zł. 4, 25 gat. zł. 7 75, 50 
gat. zł. 15, 100 gat. zł. 28 Róże moje są 
jedynie w najlepszych gatunkach, prawie 

zawsze kwitnące.
K atalogi na żądanie gratis i franco.

Józef W a lte r
SpoCaJ Nelkeaziichter, Klattau (Bóhme j).

[ S c h e r i n g a  W i n o  „ O ó n d i r ^ i i g f o “
nżywa się z wybornym skutkiem przeciw brakowi apetytu , ole-pieniom 
płuo i osłabieniu żołądka , katarzi żołąUKOw>.n i kurczach żołądajw  ch.

Scherin^B  Griine A potheke, B er lin , N.
Składy w pierwszorzędnych aptekach, j

I
Q wiele lepszym od pomady do czyszczenia

J  a  ■  t  2535

wytięg do czyszczenia Globus
Fritz S'Dnl< Inn. *  Lipslo.

Prawdziwe tyl'„o ze znakiem o- 
ohronnym: Globus n a  czerw o
nym  poprzecznym  sk raw k u .

Nadaje on bardzo piękny, trwa
ły połysk , nie narusza metalu, 

nie brudzi jak pomada
i jest wedle orneczenia 3 sądownie za

przysiężonych chemików
niezrównany w swych wybornych 

własnościach.
Puszki po 5, 8 i 15 et.

Miejsca sprzedaży oznaczone plakatami.

TCf*. i i a o i o u  o t I o m i ż b t  > l e t n i  

1 8 0 8 .

Pra dziwę berneńskie materye
i złr* 2&> 8.70, 4.80 z dobrej tirów f i w d  i 

sztuka m tr .  3.10 na cale ubra- I z łr .  6 — z lepszej plOlfUłłifuJ
nie męskifc (su rd u t, spodnie i . 7 7 > z doskona łe j WCłflY

kr.m izelk ;) kosztuj? ' tylko |  J  ^  OWCtSj

Sztuka na cz me salenowe ubranie złr. I J - ,  jaketeż materye na zarzutki, loden 
,ila turystów, uailepsze kaingarn] itd., w sył oo cenaeh fabrycznych znana 

z największej izeteln śf-i Fabryka i Skład sukua

N lE G E ii - lK I lO F  w B E R I IE .
P ró b k i g rc tls  i franco . Dosta-.r1!; w ódle zam ów ienia pod gw aran ey ą .

Zuacrn ■ zysk dla prywatnych kepow 6 wero-t w wspomnianej flrjiie.

Kąpiele jodowe Darka u
Budapesztu.)

H K I I B A B N Y e g o

Kyrup sapienno-źetazisty
% podfosforitnu w apna2 "  21

Od lat 28 zaleca' i gorą jo  lekarze powyższy środek z powodu jego wła
sności roztwarzania I usuwania flegmy, zmiejszania potów w nocy i niedopu
szczania do wyezerpauii sił żywotnych, tudzież, iż wprowadzając do orgamzmu 
żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyjzynia się znakomicie do wytwarzania 
krw i. zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli tosforowo wapiennych, 
ułatwić lir. tworzenie się kości.

^ _  C ena flukazl z l r .  1*25, pocztą 20 c t . więcej za
opakowanie. (Półflaszek nie ua.)

Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego syropu 
v.a[ Jenno-ielazlstego". Jako dowód tożsamości znaj

duje się w szklance również na napali od flaszki na
zwisko „ H eb rab n y 11, oraz jest każda flaszka zaopa
trzona obok odbitę urzędownie zaprotokołowaną 
marką ochronną, które to znaki tożsamości prze- 

. strzegać upraszam i.
Głównj skład rozsyłko* y :

« ■ sc  111.
W: Y . . . ■

:l-:. HEfłL

•i-'?

W iedeń, A pteka „ ia r  llar iu lier* ig k e it“
YII./1 Knlserstrasse 74 1 75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie 
I na prowlncyl.

Krakowie, Czerniowcach

Stacya 
kolejowa 
Kaschau- 
Oderberg.

(Szląsk austr., 5 staeyj od Wiednia, 7 staeyj z Berlina
Sezon od 15. m a ja  do 15. p aźd z ie rn ik a . *6ss

Najsimiejs/t jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyna k ąp iele , gdzla w  ozyatej aolunoe kąpać alę można.

Największy komfort ze znacznymi odnowieniami, ceny nmiarkowane.
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wód itd.

S W  D zieci bez to w arzy s tw a  b ędą  pod dozorem  S ió s tr  św . B oro- 
m onszek i w  le k a rsk ie j opleee. Bliższych wiadomości i prospektów udzie
la gratis D r .  W i l h e lm  l l e g r .  lekarz kierujący

do 4. maja W ie n , I . ,  W iopU ngerstrasse  10.

WZJb »  a  - ^ - 7- do obrazów i zwierciadeł, jakofceż ozdo-
-®- ^  , 7  by złocone wykonuje, ora* wszelkie przed
mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakooiak we 
Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyczno-poptfotniczy.

90000000000000000000
Jako dobra i pewną lokacye

polecamy:
4% listy hipoteczne 
4% listy hipoteczne kotonowe 
5% listy hipoteczne premiowane 
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego 
47,% listy Banko krajowego 
5% obllgacye Banka krajowego 
4°/0 pożyczkę krajową 
4% obllgacye proplnacyjne 
i wszelkie reuly państwowe.

8
Papiery te sprzedajemy i Kupujemy po najdokładniejszym kursie

dziennym.
KANTOR WYMIANY

c. i nprz. one. mim Banin nipiiecziê
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesion 

’ do lokalu parterowego w gmaohu bankowym.

OOOOCOOOOOOOOOOOCKłOO
■ 4 -  _  m m  t  + I M  m m  ■

Krawat} nąjnô sz}ch fasonów Koszule, Kołnierze ł  Mdnkfflty Utrziml L w ń ^ ró g  Ulicy Jagiellońskiej i  Trieelego^gj*. ^


